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G A W Ę D  A.

»P<*pką, czapką i szkaFk a ,
S o lą , rolą I w olą  
Ludzie ludzi n iew o lą !«

(S ta re  p rzys ło w ie .]

n K u d z i!« —  b o  sta ry  ! a  starycń  tu  wada. 
r S t td z i .'/«  —  W iesz  czemu  *  bo p raw dę p o w ia d a ; 
L ecz  kto m a praicde i p r z y s z ło ś ć  na p ieczy ,
& nac też pow inien w szystk ie  dawne rzeczy .

N ie dziś to się działo — ot, kiedym  był m łody, 
Oddał m nie mój ojciec na dwór W ojewody. 
W ięc jeszcze zaznałem  tej dworskiej p o lew k i, 
Zaznałem  i dwory i pany i zam ki,
I te to od ojców sławione nam śp iew k i: .
»U dworu w ielkiego trzymaj się choć klahtki I* 

Pau Cetner siadywał wKrakowcu b y w a ło ,2) 
Lecz dziwnie tam  jakoś na dworzo c ię 'd z ia ło ;  
Coś niby z francuzka i z polska potrosze ,
A m odnie to b y ło , (jak teraz juz w noszę)
1 nie lak jak zw ykle po dworach u panów:
Pan Cetner n ie lubiał m ieć licznych dworzanów, 
Na łowy nie je ź d z i ł , o niczem  n ie w ied z ia ł,
Do konia n ie tęgi , w pokoju sani ! ledział 
W trzewiczkach, z książeczką, coś cedził, chorow ał, 
1 tylko Francuzów i kwiaty chodował.

(*) A r tyku ł  ten  zastrzega sobie  a u to r  p raw em  w ła ­
sności od  p rzed ru k u .  R ed .

1) W y p ad k i  w tej gawędzie o pow iadaue  słyszałem 
w  młodości mojej do Jmci pana Ecnedykta  W in ­
n ickiego, pi/.yjacic la  mych rodziców.

8 )  Je s t  tuta j mowa o W ojew odz ie  Bełzkim C e tn e rze ,  
u którego Beuedykt Winnicki . by ł  dworzan inem  
skończywszy szkoły  u ks. P i jarów .

I było też smutno w Ilrakowou na dworze ,
Jak gdyby devotus człek  siedział w k lasztorze, 
L ecz d ob rze, m ó w ili , do pióra m łódź wkładał - 
W ięc ojciec m n ie  oddal i tiochem  się  nadal.

Jak cafy Krakowicc szły pańskie zieln ik i , 3)
A kwiaty orzezw aae na wszystkie język i,
Na dworze, pod szk ła m i, pod siatką, pod błoną, 
Na ziem i i w wodzie — i i  tylko tam pono 
Onego to drzewa im  jeszcze nie s ta ło ,
Loby to , jak w bajce, zaklęte śp iew ało ,
Ijab łk a  co nocy rodziło im  zło te ,
Ej „niał tez tam  M usie Źardzinier robotę!

Dopieroz , p-zy s to le , bywało się zn u d zę,
I5o tylko chwalono dowcipy gdzieś cudze;
I kraje , zwyczaje , i k s ięg i, i lice ,
I jakieś francuzkie sławne nierządnice ; 4)
A o c z ' n  to m ów ić naówczas po k raju ,
Jak uszy puściw szy, n ie  było zwyczaju.

Pan C etner, choć sam się był w kraju nrodził, 
I oo szkół jezu ick ich  we Lwowie hył ch od ził,
Gdy potćm  odwidził postronne gdzieś k rjte  , 
W niósł z sobą do Polski dziwaczne zw yczaje,

3) Jcoen  z p ie rw szych  ogrodów  r a  s topę  zagraniczną 
za łozy ł  W ojew oda  C e tner  w  Bełzkim na począ-

. tku panow an ia  S tanisława Augusta  i ogród ów  
sły n ą ł  podów czas  w całym kraju. Położenie  miej­
scowe Krakowca m ało  sprzyja ło  te m u :  kraj ró ­
w n y ,  nie o tw a r ty ,  p ia s c z y s ty ; ale  sztuka z robiła  
tu wiele . Po  śmierci W ojew ody  b y ł  ten og ród  
długo zan iedbany ,  najkosztowniejsze pog inę ły  
p la n ty ;  ale ulice s a d z o n e ,  po jedyncze  grupy  i 
drzewa świadczą jeszcze o dawnćj piękności .

4)  Czas panowania  metres nad Francyją .  Podobn ie  
jak dziś są zmiany ministrów w E u ro p ie  p rz ed ­
m iotem  rozm ów  p o to c z n y c h , tak tez znano p o d ­
ówczas na jdrobniejsze  intrygi metres królewskich. 
Sława onych brzmiała w e wszystkich p a łacach  
E u r o p y .  P or t re ty  i wizerunki o n y ch  z wosku i 
p o rce lan y  zdobiły pokoje  i kominki. Zaszczytem 
b y ło  mieć pieski tćj samćj r a s y ,  suknią lub ob i­
cie p o k o ju  w takie same kwiaty. Znakomici p o ­
d ró żn i ,  w raca jąc  ao  i i . i j u ,  przywozili  od tycii 
dam upominki. Zabawneio  by ły  czasy ,  bo  ty le  
zajm ow ały  ow oczcśnych  ludzi ,  co nas d-.iś zmia­
ny ministrów.



( S 7 0  )

W ięc można to sobie z łatwością wystawie ,
Jak tem u rad byłem  , gdy raz nam pow iedział: 
tM am  Wasz mość do panów, mój bracie, wyprawić.* 
I  kiedym  na koniu z listam i juz siedział,
A zwłaszcza gdy podróż w aspektach zbyt m ila;  
M nie bowiem pan oddał list do Radziwiłła.
Bo były powstały po kraju rozru ch y,
1 różne się tarły i partyje i duchy.
Pan Cetner za królem  zuiewalał u m ysły ,
Bo łączył obudwu stosunek dość ścisły ,
Gdyz ze szkół sio zuali obadwaj panowie 
Z konwiktu od księży Jezuitów  we L w ow ie, 
Gdzie razem się zbiegły chłopięta ziem  ruskich: 5) 
D w óch było Potockich, Krasickich, R zew uskich , 
T rzech  Ciołków i C etner, co razem  jak braty 6) 
I  w piłkę gryw ali, i b ili w palcaty ,
I razem  na jednej ławicy łćgali ,
1 razem  sic nie źle potem  k ierow ali:
Bo jeden wziął m itrę , a drugi buławę ,
A trzeci wziął laskę , a czwarty wziął sławę ,
A p iąty , pan Cetner, został Wojewodą.
A sławny Stanisław św iatłem  i urodą :
Siadł uawet na tronie — a kiedy królow ał,
W ięc dawnych przyjaciół w pamięci zachow ał,
1 świadczył im  ła s k i, nawzajem kochany. —
W ięc otóż i Cetner był panu oddany,
I słał m nie podówczas na Litwę z listam i.

A m iałem  podówczas ja szkapę kochaną,
L ecz piękność m nie w koniu od dawna nie m a m i; 
rrzycięzką m iał głowę »Głowaezem« go zw ano,
»W eź sobie innego* — m ów ili dworzanie —
A na co innego? m yślałem  m osanie:
Koń czuły i nożny i twardy do d rog i,
Adwokat n iech g ło w ę , a koń niech m a nogi!
1 dobrze to bywa gdy piękność nie m am i,
Bo zrazu jechałem  zuaneini stronami 
Wraz z drugim dworzanem , co został w Ostrogu , 
Lecz kiedym  ju ż zabruął w zapadłe P o le s ie , 
M yślałem  sam so b ie: h a ,  oddaj się Bogu!
Zła będzie rozprawa z tobą panie biesie 1 
Bo mazią po piasku te m ile  się wleką ,
I chłodno i gloduo i do dom daleko 1 

1 A uawet do karczmy. Raz jadę dzień cały 
P rzez piaski i grob le, przez b łota , zaw ały,
I karczmy dojeżdżam dopiero w ieczorem ;
W  karczem ce żyd siedział jak cygan pod borem . 
T u  głowacz strudzony, tum  głodny m osan ie,
W  ięc 1'uknę na ży d a : A czego dostanie ?

ó i 6) Dziwnym trafem chow ało  się razem w  konwikcie 
u księży Jezu itó w  we L w ow ie  kilku m łodych  lu ­
d z i ,  którzy współcześnie  znakomite potc'm w kra­
ju  zajęli p o sa d y ;  m ówię  lulaj o  hetmanie  Rze­
wuskim i m arszałku R zew uskim , o wojewodzie 
P o to c k im ,  o księciu biskupie  K ras ick im , o Ce- 
tnerzc  w ojewodzie  B cłzk im , a w końcu o p o d k o ­
m o rzy m ,  prym asie  i k ió lu  Ponia tow skim . —  Herb 
Poniatowskich  jest  ciołek.

»Jest siarka, 7) są jaja ...« A owies? —»Ba, niema. 
Lecz niech się pan przecie na chw ilę z a t r z y m a ,  
Bo gdzież pan pojedziesz? wszak noc już zapada; 
Po puszczach rozboje, i sama n oc, zdrada 1«—•
I p o b ie g ł, m nie wódki utoczyć, skwapliwy.

Za stołem  w karczem ce dziad siedział sędziwy, 
I kiedy żyd od szed ł, dziad do m nie powiada :
— »A niech pau nie wierzy i te"m się nie b iedzi,
0  m ilę  jest karczma, katolik w niej s iedzi,
1 będzie czem  konia pokrzepić i zd row ie,
T am  zwykle podróżni nocują panowie.* —

W ięc siadam i jadę — lecz jadę i jadę,
I widzę , że trudno tej puszczy dać radę I 
N i karczm y, ni w ioski, a koń się  sfasował. 
Spojrzałem  na kwoczkę , z północy ju ż stała ; 8) 
W iec b iłem  sie m yślą — h a , bede nocował!o c  J o  '  c o

Bo ju z też m nie chętka i do snu zbierała ;
W ięc konia puściłem  zjechawszy kęs z drogi, 
Ilulbakę pod g ło w ę , linew kę do nogi ,
1 ległem  , pacierze zm ówiwszy w pokorze.
L ecz usnąć nie m ógłem  ; wiatr świstnął po burze, 
I ckliw ie m i było. — Gdy człowiek frasow ny, 
Najlepszy towarzysz, choć nie zbyt w ym ow ny, 
Jest ogień i lulka —  gdy ogień ów błyśnie ,
Człek dłnżćj z sniutnem i m yślam i nie k iśn ie; 
Gdy dymek p od leci, gdy płom ień w ystrze li,
Coś dziwnie człowieka na sercu w ese li,
I puszcza się światem  m yślam i jak w drogę.
A ja to na śm iało tak puścić się m o g ę ,
Bom  ja to nie psował ojcom doma kaszy, 
Bywałem po św iec ie ,  ba w Jasach, w C hocim ie, 
Jeździłem  z listami i nieraz do Baszy ,
I tamto sam  Basza ( c h o ć  nie chcę się  c h w a l i ć )  
Przyuczył m nie lu lkę na dworze swym  palie,
1 odtąd ju ż  sobie podobam w tym  d y m ie ,
I m yślę o Baszy , gdy lu lk ę zapalę.

W ięc w ówczas na puszczy czyniłem  tak wcale ; 
W  tem  koń m i się szarpnął i przystrzygł uszymt.* 
Spojrzałem  do koła , a w kołe n ic niem a ;
Lecz rżenie się jakieś z głąb puszczy dobyw a,
A rum ak mój odrzał i znowu się zrywa.
O zbójcach m ówiono —więc przeszło m nie mrowi®' 
A rżenie się znowu odzywa w dąbrow ie;
W ięc wziąłem  nabity pistolet i szablę.
Za młodu o pińskim  słyszałem  ja djable ,
W ięc »Kto się w opiekę..* zrobiłem  zuakltrzyzaS)

7) W ódkę okowitę  ze zboża p a loną  p rzech o w u ją  
Litwie przez lat wicią zanim na po trzeb  ją b |07 
rą. W ódka nabićra ztąd smaku d o b r e g o , * °  
kuf dębow ych  ciemnego koloru .  Za  zwyczaj na'  
zywają ją  atarką albo staruszką.

8 )  Znak Plejady na nocućm  niebie pospolicie  kw o ­
czką zwany.

9 )  Początek 90go p sa lm u ,  należącego do modlitw 
p rz y g o d n y ch ,  pow szechn ie  znanych. Kio go zos 
nie z n a ,  tego wysłać  uo m orze  lub wojnę ,  t °  6° 
się n a u c z y ,  tak mawiali starzy.
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Ą rżenie się co raz do ognia p r z b l iż a ,  
Ściągnąłem  łeb konia i siadłem za krzakiem .
Po chw ili — aż pełznie do ognia coś rak iem ,
I błysło nad o g n iem , pow staw szy, że la zem ,
1 pchnęło w mą burkę na ziem i zarazem.
Jam  zm ierzył do ognia i kiedym w y p a lił,
Na cnaszcze się oDwieś czy djabeł powalił. 
Z erw ałem  się raźno, rzuciłem  się żyw o,
1 dalej ruszyłem  nie bardzo Ien: w o ,
1 żywy i cały przy opiece boskiej 
D o b iłem  się w końcu o św icie ju ż wioski.
T am  dnby sm alone prawili o dziadzie,
Co stoi po puszczach podróżnym na zdradzie ,
A gdym się pochw alił, żem  go już zastrzelił, 
Lud wszystek się w ielce przytomny w eselił. 
W ytchnąłem  tam dobrze i dalej bez szwanku 
Stanąłem  w N ieświerzu, »mój panie kochanku!«— 

W Nieświdrzu siadywał Radziwiłł pan z panów 10) 
I książę 7, krwie zacnej i hetm an z hetm anów 1 
N ie  darmoto szlachta mawiała ów cześnie:
Ż e ch u jy  pachołek w N ieświerzu jak we śnie. 
M ów ili, że w  skarbcu ma trąbkę, m osanie,
Co słychać na całą już Litw ę jej granie ,
A strzeż się gdy łaskaw , bo zginiesz lam  w zlocie . 
D opieroż ów k lejnot! ? Trzy trąby w klejnocie! 11) 
A każda jak ona , co w skarbcu ją ch ow ał,
N ie darmo się przeto i człowiek dziw ow ał,
Gdy wjeżdżał w te progi —  bud tam to zamczysto , 
B udow nie, warownie , a w ierzchem  złocisto 1 

Most wiódł m nie do zam ku, a m ost był zw o­
dzony ,

Za m ostem  budowne wznosiły się b rony,
Za n iem i dziedzińce , ogrody i place ,
I kościół i klasztor i pańskie pałace l

Z głup iałem  w dziedzińcu na pierwszym  juz 
kroku ,

Ujrzawszy n iedźw iedzia, a t a ż , tuz przy bortu !
A za nim  gwałt luda i ltądle spuszczone 
1 hałas : »Zamykaj 1 zamykaj tam bronę 1«

T u  widzę szlachcica zabiorą obławą 1 
Bo jakby na harcu zażyli m nie w ieńcem .
A co się to znaczy? Roń rzucił się w praw o,

tO) J e s t  tu ta j  mowa o Karolu  Radziwi1 3, p anu  na 
Nieświerzu i O ł y c e , kióry by ł  w  rodzie  swym  
z kolei dw unastym  Wileńskim w ojew odą.  Najpo 
pularnie jszy  człowiek w ilku  sw ojego ,  a może typ 
p o p u l a r  lości polskiego pana czasu owrgo. Dyluc- 
ryjki je g o ,  które sam k o m p o n o w a ł ,  krążą dotąd 
między szlachtą  i wiejskim ludem na Litwie. 
K łamstw a jego mają wiele  i r o n i i , a ukłac. onych 
ma wiele poe tyczne j  śmiałości.  Kiedy te baśnie 
u k ł a d a ł — a chwila  na tchnienia  przychodziła  zwy. 
kle p o  obiedzie i śród szumu dw orsk iego—w ów- 
czas zwykł b y ł  m aw iać:  » C ic h o , dla Koga! ci­
c h o ,  Radziwiłł  kom ponuje!;:  a dw ór  cały p o w ta ­
r z a ł :  »Ciclio i panu się kouct-pta roją!;; —

I ł )  Herb  R adziw ił łów  t rzy  trąby m yśliw sk ie ,  do k tó­
ry c h  za Se jm u unii o r ła  białego dodano .

W ziął na k ie ł i rusza na oślep  d ziedzińcem , 
W ziął na k ieł i m ija dziedziniec przydw orny,
I leci na oślep na ogród klasztorny.
l l a ,  trzymam 1 Nie wstrzymać I obław’e w ytoczy ł,
0  ratuj m nie Chryste! ch lu st, i przez inur skoczył
1 stanął i parsknął — spojrzałem do koła:
Jedyna fórteczka wiedzie do kościoła ;
W ięe coby tu począć?— rozmyślam — a bieda I 
Sowizdrzał, powiedzą — przed dworem  ochyda I 
Sow izdrzał, powiedzą — wypadek fatalny 1 
E t guidem nie darm o, bo dzień był fera ln y , 
Lecz gdy się tak biedzę i patrzę do k o ła , 
Nadbiega dworzanin od Forty kościoła, 
i  prosi do ks.ęcia a niby to grzecznie , 
Tym czasem  w idziałem  , że śm iał się serdecznie.

A ltędyż m am  jech a ć , gdy jechać nie m ogę?  
Ej czy waść drwisz sob ie , czy pytasz o drogę .* 
— »A nie wietn juz komu* — powiada—»z nas obu 
N ie stało tu drogi? no szukaj sposobu 1 
P rzez kościół n ie w rócisz, a w kuło  m ar wszędy, 
W ięc kędyś tu w jech a ł, wyjeżdżaj tamtędy ,
Znaj bralltn, w Nieświerzu na fryców tu matnia.a

W iec passyja m nie na to porwała ostatnia,
A m ia łe m , jak nu ra z , po dziada kord sławny, 
Na tylcu choć ligaj! a w jaszczur oprawmy.
Co b ęd zie , to b ed /ie I m yślałem  w ięc w duchu , 
Ej urwę szlachcica na odlew po uchu 1 
Az on m nie: »Mosanic! pan zadrwił z w aszm ości, 
A n i e  daj drwić z s ie b ie , do kupy zbierz kości 
I ruszaj, jak m ów ią: koniem  i odwagą —
W ięc sztuką krzyżową pociejowską p lagą!«

Co mówisz? — powiadam — tak sądzisz ? a dobrze! 
Jak skrobnę w ięc konia nahajem po ziobrze ,
T c ledwo m nie waryjat z kulbaki nie zsadził, 
L ecz lekko się wyniósł i w skoku nie zd rad ził;
A w tejżeto chw ili sam książę w ypalił,
I szlofern niedźwiedzia o ziem ię powalił. 
Z h ałasęm  go psiarnia dopadła i szczw acze,
A z brony na Vioat zagrały trębacze.

Onego niedźwiedzia , jaK później m ówiono , 
Przed laty raz w paszczy na sieci złowiono.
1 siedział przed kuchnią książęcą na k o le ,
I z dawna stroiły z n im  knchty sw aw ole,
Lecz srodzb tez niedźwiedź ukarał junaka,
Bo ubił kuchcika i spłatał kozaka ;
A czego się książę tak mocno u ż a lił ,
Z e poszczuć go kazał i sztofem  powalił.

Gdy wrzawa nadstała i książę s.adł w ganku , 
R zekł do m nie po chw ili : »Mój panie kochanku I 
Waszmości , jak widzę , n ie  trndno o plecy ;
N ie chciałbym  ja bronić przed tobą fortecy ,
Iło dziwną do murów przebierasz się drogą.
N o , widzę m asz listy? a proszę , od kogo?* —
— Od pana Cetneral — »CoP! Celuer poczciwy 1 
Mój panie kochanku, ach jakżem  szczęśliw y!

2
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Witamy w Nieświćrzul witamy wasana l 
No prosić mi tuiaj księdza kapelanal

Mój panie kochanku! cóż słychać na R usi?  
Waszego starosty czy jeszcze Lies kusi 
» 0  lepsze® w zawody chodzić z R adziw iłłem ?
N ie z takim  ja grałem , kiedy wCliinach b y łem ;1 2 )  
L ecz próżne zabiegi I darem ne to troski 1 
R adziw iłł Radziwiłłem! Kaniowskim Kaniowski!*13) 

Tu nadszedł kapelan i listy p rzeczyta ł,
»Cóż pisze paD Cetner?® R adziw iłł zapytał — 
rCzy przyjaźń »na nasza zawsze jeszcze m iła?  
Czy kocha, jak Jaw niej, sługę Radziwiłła?®  

H a n ie  w iem  co p isa ł, bo prawił ksiądz z c ich a , 
A Książę się fu k n ą ł: s>A co mi u licha !*
A potem  się znowu trochę udobruchał 
1 głaskał czuprynę i m ruczał i s łu c h a ł,
A iłem  zmiarkować m ógł z całej rozpraw y, 
Zapraszał go Cetner po coś do W arszaw y,
Rsiądz siln ie n a l e g a ł - j a  stojąc przed n ić m i,  
Patrzałem  na w szystko: Przed ganitiem na ziem i 
Leżało niedźwiedzich skór kilka rozbitych,
P er moduin kobierca szkarłatem, zeszytych ,
A  na nich stał stołek żelazny składany,
I stolik do ziem i kobiercem  zasłany.
Na berle stawiano przy pańskim  tuż boku 14) 
Sokoła ^ Ku b u s i a ®  z kapturkiem na oku.

Tu księciu zazw yczaj, gdy dzień był pogodny, 
W  rozm owach zwykł ranek był schodzić swobodny, 
W róciwszy z kaplicy tu zwykle zasiadał , i 5 )
I prawił z panami i śm iał się  i śn iadał;

12 i 13) Bohaterem  dykteryjek  Radziwił ła  b y ł  on sam 
p o  największćj częśc i— z tąd ironija  , a tea trem  
jeg o  powieści b y ł  świat cały —  ztad śmiałość je ­
go poetycznych o b ra z ó w ;  zwano  też jego  dykte­
ryjki »Historyjami Radziwiłła  na morzu i lądzie,® 
ale nie ła tw o  ktoś tak kłamać po  t r a k , jak to 
w y b o rn ie  o iazał W itw ic k i , mówiąc o  poezyi  
ustnej s tarożytnej Polski.  W szakże i dawnićj umia­
no cenić te  kłamstwa jenijalne.  »P a n i e  k o c h a n ­
k u ,  R y b e n k o  R a d z . w i ł ł ®  winien b y ł  p o ło ­
wę swej wziętości tym kłamstwom sw oim ; w zbu­
dzało to też emulacyją,  i M ikołaj  Potocki s ta ro ­
sta  Kaniowski ,  cbcąc być równie  głośnym w  kra­
je  , a nie mając dow cipu  R ad z iw i ł ła ,  bawił się 
ok ruc ieństw ,  i uwieczn ił  w  narodzie swą pamięć 
kosztem dobre) s ławy.

14) Bylto  zwyczaj unoszone  s o k o ły ,  k tórych do ł o ­
wów' używ ano  , sadzać na berle  na podsicniach i 
w  krużgankach d w o ró w  lub zamków. Zakładano 
im w ó w c z a s  k a p t u r e k  na o c z y ,  żeby nie b u ­
j a ł y ,  u nóg miewały  rzemyk z dzwonkiem p rz y ­
w iązan y ,  który zwał się d łóżec.  Nazyw ano tez 
za zwyczaj sokoła  każdego » K u b u ś «  a właściwie 
»K u b u d ia  p rzeto  , bo zw ykł kwilić p rzede-  
dnietn , kit-ćy czas na łow y.

15) W s trp n y  krużganek w zamkach , a ganeczek z w y­
stawką w dw orach  d rew nianych  jest  w łaściwą i 
ozdobną cechą budownic tw a naszego. Pod takiemi 
gaukami up łynęła  jedna  p o ło w a  szlacheckiej prze­
szłości n a sz e j ; nigdzie tez nie m ia ł  ganek takiego

I służba tam nieraz uśm iała się z duszy.
W  dziedzińcu harcował nadworny koniuszy,
L u t  gościom  na p okaz, ogiery gnał w  kole ;
Tą razą gwintowi'a leżała na stole.

»Rozumiem !«—  rzekł książę —  rwszak m am  ci 
ja g ło w ę ,

A pono i m oja nie taka zbyt płaska 1 
Trzy grosze wart łaska , trzy grosze niełaska 1 
Daj pokój!®-— i do m nie obrocił już m o w ę:  
»Mój pai'ie kochanku I upraszam waszmości 
Na wszystkie afekta i wszystkie m iło śc i, - 
W  tej porze pod je s ie ń , czy jest tam sum ienie  
W yciągać nrmie z domu na lada zachcenie ?
Ba dobrze m u m o w ie : R adziw iłł n iech j e d z ie ! 
Ta tu m nie pan Rejtan wystrzela niedźw iedzie. 
Gdy trąbka nie grywa , to choćby n ie była l 
Ej panie kochanku ! zgubisz R adziw iłła!
Pofolguj na B oga! ja teraz n ie ja d ę ,
L ecz do m nie waść serca nie psujże z tąd sobie 
I bądź m i spokojny, bo w eźm iem  m y radę,
D la pana Cetuera co m ogę to z r o b ię ,
L ecz jechać n ie m o g ę! ponowc za pasem !
N ie m o g ę ! — n o ,  wołać marszałka tymczasem.®  

(Dokończenie nastąpi.)

ANGLICY W ATENACH.

Komiczna p jdanteryja A nglików  stosow na  
je st zu p e łn ie  o o kroju ich u p io r u , a o z ię ­
b łość ich  u m ysłu  zostaje w  w ielltićj sprze­
czności z w ielk ą  ich butą i  w yn iosłośc ią . 
Ale w y  w szyscy  m ało znacie Anglików, Wi­
dząc ich tylko na poprzecz lezących  w  po­
w o z ie  lub sm aczno zajadających buden  w  o -  
berzy, lo b  mając sposobność przypatrzenia  
się  tow arzyskiej ich  niezgrai nośęj’, albo  
sp lenow atem u ich zachow aniu  się  pośród  
dom ow ego pożycia . Anglika trzeba w id zićć  
w  jego ż y w io le , w id zieć w  A tenach , yv IJar- 
te n o n ie , m iędzy w ielk iem i zabytkami P ro- 
p y le jó w , m iędzy obalonem i słupam  i  za- 
padłem i św ią tyn iam i, m iędzy szczątkam i

znaczenia. Czćm kerona  jes t  dla klejnotu szla­
check iego ,  gdy nad nim um ieszczana ,  tem b y ł  
ganek dla d o m u ,  dla dw oru .  Z md rozchodz iły  
sic rozkazy , do niego p rzycboaz i ły  z wieńcem i 
ukłonem  grom ady. Pod  nim b ies iad a ,  gdy dla 
niej w dom u za ciasno , lub za pa rn o  by ło  ; p o d  
n u j  ostatnie błogosław ieństwa i pożegnania  i 
strzemienne p o d  nim powitania, W yrażen ie  s p r 0 ‘ 
g i  r o d z i n n e , ®  ma coś rzewnego w sobie , cze­
go gdzie indziej” nie znoją. » Z a  w y s o k . e  p r o ­
gi® oznaczało dom p ań sk i ,  nie każdemu do przy* 
s tępa  ł a tw y ,  i t. d.
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p o są g ó w , i  od w iatrów  v,czernionem i po­
m nikam i. Tam to dopiero rozgrzewają się ci 
w ie lc y  lu d z ie ; tam iopióro topnieją lodow a­
te  skorupy z tw ardych serc tych zim nych  
p y szn o w lu d có w ; tam przedłuża się jeszcze  
bardziej ich  tw a r z , która sama p rzez się  
ju ż d ługa; tam się  z ich  ust n iedbale otw o­
rzo n y ch , w ym yka to zdum iałe G od dam !—

D o tonu dobrego w  Anglii n a leży  być 
nam iętnym  m iłośnikięm  starożytn ości; a na­
w e t ,  gdyby można jakiem u starem u słup o­
w i , albo >nnemu starożytnem u kam ienio­
w i w  d ziedzictw ie swój majątek zap isać, 
ju z ty  podobno n ie jed en  testam ent ze szko­
dą rodziny  p rzeszed ł b y ł na lakich mar 
tw ych  dziedziców .

P ew n ego  razu szed łem  krok w  krok za ta­
kim  A n glik iem , będącym  m iłośnikiem  staro­
żytności. Anglik len  p rzew iesiw szy  w ty ł ka­
p elu sz  na głow ie , i zarzuciw szy na siebie  
d łu g i ob w isły  surdut, w  w ym u szon ćm ) nito  
kapral u łożen iu , z miną kornicznie-pow ażną, 
sp ieszy ł prosto z oberży do jaskini Sokrate­
sa. Leży ona u  podnóża góry F ilopapus, 
tw orzy  trzy obszerne jaskinie w ykute w  ska­
le  , z których d w ie przez otw ór podziem ny  
z  soLą są p ołączone. P rz y szed łszy , stanął 
w yp rostow any jak św ieca przed w nijściem  
do tej sław nej jaskini. Zdum iony rozpostarł 
ramiona i w y trzeszczy ł oczy w  jaskinie , bo 
n ie  sp odzićw ał się na tćm  m iejscu , gdzie  
S okrates, najsław niejszy mąż w  sw oim  w le ­
ku , w y p ił, n iegdyś truciznę , zastać bawar­
skich zo łn ićrzy  prow adzących słodki ro ­
m ans z d z iew częta m i; b y ły  to żn iw ia rk i, 
chroniące sic w  południe przed spieką słońca.

»God dam ? U Zaw ołał pom ieszany, »jak- 
że  m ożna tak zniew ażać to św ięte  m iejsce!« 
Ale dziew częta  iż o łn ić r z e  roześm iali s ię  na 
w idok  dziwaka i mieli za w iększą filozofije 
baw ić się w tej jaskini pieszczotą, n iże li sp eł­
n ić  k ielich  gorzkiej trucizny. Anglik sią- 
gn ą ł z flegm ą do k ieszen i i dał im  kilka ko- 
lo n a t, ażeby s ię  natychm iast z tych  m iejsc  
o d d a lili, co tez i chętnie u czy n io n o ; ale 
Anglik n ie  zrobił n ic  dobrego tym  poda­
runkiem  , bo od tego czasu , skoro sic o tein  
d o w ied z ia n o , w szvscy ubodzy m ieszkance  
Udają się do jaskini Sokratesa, i czeliają na 
jakiego Anglika. D u m n o-m oraln y  Anglik 
zw ied z iw szy  w szystkie kąty tej podziem nej

k ra in y , od łupał toporkiem  u la sk i, spory  
kam ień ze sk a ły , w p u śc ił go do k ieszen i 
po lew ej x'ęce , i popędzie jak w iciier lra 
A k r o p o l i s ,  m iejscu leżacem  na p rzeciw  
tej jaskini. Zbiói k ru szców , które m iał 
w obw isłej k ie szen i, tłu k ł go w praw dzie  
niem iaosieidn ie za każdym  krokiem po je ;o 
długich  n o g a ch , ale na to flegm atyczny  
archeolog bynajmniej n ie  zw ażał.

Z trw użliw o -  nabożnem  uszanow aniem  , 
z przyczyny stromej dróg’ potem  oblany , 
stąpił: drżącą nogą na św iętą  ziem ię P arte- 
nonu , poczem  stanąw szy śród P ro p ile jó w , 
spojrzał w ielom ow nem  okiem  na około , i —  
z ićw n ą ł na całą gębę!

N aturalna, że ła tw o  m ogłem  w ted y  zgT,- 
dm.ć stan barom etru jego  m yśli: groby da­
w nej w ielkości otw arły  się przed nim  szć -  
roko. Stanąw szy jak słup n ieruchom y, w le ­
p ił  oczy w  zapadłą p r ze sz ło ść , leżącą przed  
nim  w potężnych  gruzach. W net w yją ł 
z kieszer. po prawej ręce książkę, która je ­
go biblijotekę zaw ierać się  zdawała, N ie-  
m ógłem  na niej postrzedz tylko to n azw i­
sko : »Ma r t o r e 11 i.<; jes ł to zapew ne teij sam  
głęLoko u czo ry  , który jak w ia d o m o , napi­
sał dwa duże kwartanty o starożytnym  ka­
łam arzu , znalezionym  śród gru zów  w  Her­
kulanum . Zapewne ten  p oczciw iec  p isał tak­
że o starożytnościach g reck ich , lubo m nie  
o tem bynajmniej n ie  jest w ia d o m o , i dla 
tegoto  w zią ł go pan Anglik za sw ego  prze­
wodnika. W artując długo w  tćm  zestarza­
łem  d z ie le , mimo znużenia s w e g o , zaczał 
w spinać się  po gruzach św iątyni: Z w ycięz-  
tw a , N eptuna E rech ten c , M in erw y  i tym  
podobnych. Zdaje s ię , że w tej n ieco  przy­
krej przechadzce przeszkadzał mu kapelusz; 
ch łodny v  ietrzyk ciągnął z m orze po nad  
jask in ię; dla tego nasz Anglik zdjąk kape­
lusz i w ło ży ł go na kam ienną g ło w ę  n ie ­
w ieściego  posągu , sam zaś swą g ło w ę  o sło ­
n i’ białą gamerką z czarnym  k u tasem , i 
w tej szlafm icy , z największą powagą po- 
dobien do chorego w  szp ita lu , p ostęp ow ał 
spokojnie w  sw em  uczonem  badaniu.

P rzed  szczątkami ogrom nej płaskorzeźby, 
na której jeszcze w  słabych zarysach wiclać 
b y ło  zaw odnika olim pijskiego na ryd w a­
n ie , stali dwaj Grecy w iodący z sobą spór  
głośny.
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Sprzeczka ich ściągnęła  na sieb ie uw agę  
zam yślon ego , na kształt ducha pom iędzy  
gruzam i przechadzającego się  Anglika, i w ła ­
śn ie gdy się  do nich  m achanicznie przybli­
ża ł, rzek i jed en  G reczyn do d ru giego:

»Dobrze! idzie  o zakład; oto jest dziesięć  
kolonatów . T y  m ów isz , źe  ta płaskorzeźba  
jest w enecką , a ja m ó w ię , że rzym ską; je ­
że li  taki zuch z c ie b ie , za łóż się  ze mną.« 
»Dobrze , założę się U rzek ł d ru g i, w yjm u­
jąc taką sarnę kw otę z k ie szen i, »ale komuż 
oddam y za ręce te  p ien ią d ze , pokąd spór  
rozstrzygnionym  n ie b ęd zie  ? A, otóż w ła­
śn ie  nadchodzi nasz przyjaciel D ym itry. 
H ej, D y m itry , D ym itryI W eź te dw adzie­
ścia kolonatów  do p rzech o w a n ia , aż nie  
przyprow adzę pana P itak is, dyrektora Akro- 
polis , aby nasz spór rozsądziła

»M ości p a n ie ,« ozw ał s ię  Anglik lakoni- 
cznie« wpan przegrasz ; ta płaskorzeźba jest 
rzym ską.«

>;Kiedy pan je steś  tego zd a n ia , załóż się  
ze  mną,« rzek ł G reczyn , bynajm niej n ie- 
zm iesza n y , »o co id z ie ,  ze jest w enecką! 
D y m itry , oto masz jeszcze dwadzieścia ko­
lo n a tó w , przechow aj j e ;  je ź li  ten  pan lak 
je s t  p ew ien  swej r z e c z y , niechaj staw i po­
dobną kwotę.« /Anglik postaw ił.

»A teraz pójdziem y po pana P itak is!« Za­
w o ła li jed n o -u stn ie  w szyscy  trzej Grecy i  
p obieg li w  różnych  kierunkach. —  Anglik 
sw ego  zw ycięztw a  p ew ien , usiadł sobie na 
ziem i przed p łask orzeźb ą , ciesząc się  już  
naprzód n ie tak w y g ra n ą , jak głęboką na­
uką sw ych  archeologicznych w iadom ości.

Lecz tajem ne p rzeczucie by ło  zapew ne  
przyczyną , że ju ż zaw czasu w ło ż y ł na g ło ­
w ę  szla łm icę , a lbow iem  nadarem nie czekał 
do późnej n o c y , G recy u rw isze juz n ie  
w r ó c i l i ; aż nareszcie dozorcy Akropolis dla 
nadchodzącej n o c y , zaczęli napom inać An­
glika , aby opuścił to m iejsce. A tak A nglik , 
znający s ię  doskonale na tern, co jest rzym ­
sk ie , dow ied zia ł się teraz, co jest i greckie; 
zbogacony jednem  dośw iadczen iem  w ię c e j , 
dał się w reszcie  nam ów ić do odejścia. Rad 
n ie  rad m iał już w>racać do domu , ale z n ie ­
w ieśc iego  posągu zniknął mu k a p e lu sz ; 
m usiał w iec  mimo sw ych archeologicznych  
w ia d o m o ści, zamiast lauru , odejść w  szlaf- 
m icy , co te ż  z powagą i bez najm niejszego

pom ieszania u czy n ił idąc przez u licę  Ateń­
ską do swojej o b erży , gdzie m ieszkał.

Zresztą ta komiczna flegm a n ie  zastana­
wia n igdy G rek ó w , gdyż oni są ju ż  przy­
zw yczajen i od m ałego do tych  podróżują­
cych komików; i w iedzą d o b rze , że w ka­
żdych starych m urach, gdzie się  kruki i  so­
w y  gn ieżd żą , i Anglicy przebyw ać zw ykli. 
C hętnie przyznałbym  Anglikom  ow ę sła­
w ną spaniałom yślność , gdyby ich  rów no  
u n osiły  ruiny dusz w ie lk ic h , jak ich u no­
szą ru iny starożytnych św iątyń . Sm utną  
jest rzeczą za iste , że cz łow iek  żyjący na­
leży  do obojętnej rzeczy w isto śc i, a tylko  
u m a rły , daje po sobie do w zn iosłego  w y ­
obrażenia pobudkę! C złow iek żyjący m oże 
sobie na p iękne w niedostatku usychać , by- 
lcśm y go potem jako drogi zabytek w  ram­
kach za skłem  uczcili. Za perukę b iednego  
Yorika zapłacił p ew ien  Anglik znaczną kwo­
t ę ,  a żyjącem u Y orikow i nikt n iedał ani 
jednćj g w in e i, aby sobie spraw ił now ą!

Najśm ieszniejszeini wydają się A n g lic y , 
w idząc ich zsuw ających się  po ślizkim  ka­
m ien iu  w  poblizkości Areopagu. Gładki ten  
k am ień , który się ze  swojej natury na  
w zgórzu  spadzisto w y ch y lił, m ieć ma w sku­
tek zabobonów  greckich tę  w łasn ość, że j e ­
źli n iepłodna niew iasta siedząco po niiii na  
d ół się z su n ie , staje się  na przyszłość rodzaj- 
na. Jakkolwiek sam otnem  i bardzo oddało-o

nem  jest to m ie jsce , w  którem się  ten  cu­
dow ny kam ień zn ajd u je, w szelako w styd li­
w e  kobiety n ie mogą w  żadnym  czasie go  
od w idzać, jak tylko w  n o c y , gdyż po ca­
ły c h  dniach suwają się  po n im  A nglicy 1 
Jakoż to suw anie się  badaczy angielskich  
po tym  urokliw ym  kam ieniu kończy s ię  
zw ykle rozdarciem  spodni i pow szechnym  
śm ieciłem  obecnych  Greków.

Z E  L W O W A .

H e n r y k  k s i ą ż ę  L u b o m i r s k i ,  miłośnik nauk 
i gorliwie nauki w sp ie ra jący ,  dał świdze w ty c h  dniach 
d o w o d y ,  ile jes t  dba łym  o wzrost  naukowego Zakładu 
O sso lińsk ich ,  którego jes t  Kura iorem . Hsiązę ten z ło ­
żył w M uzeum  ks. ks. Lubomirskich  z Zakładem O sso ­
lińskich p o łąc zo u d m , kilkadziesiąt  polskich m edalów 
z ło ty c h ,  jako pamiątki,  z czasów począwszy od Zygmun­
ta starego az do  czasów teraźniejszych. Zabytki te h i ­
s to ry czn e ,  zbierane znacznym nak ładem ,  a teraz użytko­
wi pow szechnem u p o św ięco n e ,  są darem  p rawdziw ie  
ks iążęcym ,  ilcze jsanta jego wewnętrzna  w artość  ważąc
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p c d lu g  oka, p rzesz ło  siedmsel czerwonych z ło tych •wy­
nosić .n o że .—  Liczny zbiór numizmatyczny , p o m n o żo ­
n y  i ozdoDiony takim p rz y ro s th ic m , będzie wprawdzie  
zaw sze ,  co do da rów  książąt L ubom irsk ich ,  własnością 
tego imienia ,  atoli gay ma p rzeznaczen ie ,  dopoaąd  
tylko Zakład Ossolińskich pozosta je  w kształcie teraz- 
niejszemi ustawami o k re ś lonym , stać n o  uporządkow a­
n iu  swojero o tw orem  dla miłośników n u m izm atyk i , w a ­
żnych z tą d  p oży tków  dla tej umiętności spodzićwać się 
n a le ż y . - - Zakład  Ossolińskich umiejący cenić  wartość  
t ego  znamienitego J a r u ,  czuje zapewne na jżyw ie j ,  ile 
w inien  hojności  księcia K u ra to ra ,  który prócz  tego 
księgami i dzie łmi sztuki zasilać go nic przestaje  . i jeżli 
zostając  p o d  jego w p ły w e m ,  nie składa publicznego 
h o ł d u , dzieje się to bez wątpienia dla tego , aby w r o ­
dzonej ksiązec>a nie ubliżać skrom ności:  lecz gdy cnota 
jego obyw ate lska ,  cnota  dla ogółu w y la n a ,  godna jest  
p ow szech n eg o  uczczen ia ,  niech woiuc. będzie t e m u ,  
k tó ry  te i - e c z y  w Zakładzie o g ląda ł ,  czyn ten w sp a ­
niały  powszechnie  ogłosić i imieniem publiczności wiel­
kodusznem u księciu należne złożyć dzięki.

T yg o d n ika  ro ln iczo -p rzem ysło w eg o  Ad. Kasperow- 
skiego w yszed ł  Ner.  47. i obe jm uje :  1) O zgromadze­
n iu  gospodarczćm. 2) Doświadczenia i uwagi p, Vitz- 
th u m  względem istnienia t rzech gatunków pszczół  w je -  
dnym pniu  , jako t o :  m atk i ,  pszczo ły  roboczej  . t r u ta .  
(Ci ig dalszy).  3)  O paszy  końskiej. 4) O d rożdżach  i 
spo so b ach  zac h o w a o i1 tychże.  Ć) Rozmaite w iadom o­
śc i :  Żaby czyszczą ru ry .  O m łynie  » kołem  wirowem  
Nadzwyczajna rodzajność  owcy.

Z W a r s z a w y .  Pan M a c i e j o w s k i  p racu je  
n ad  dz ie łem : Ż yc ie  dom ow e w  P olszczę w  X V I .  w ieku  
i ma je p raw ie  na ukończeniu.  W  dziele te'm obejmuje 
także l i te ra tu rę  tego wieku , to jes t  p isarzy  prozą i p o ­
e tów  po  po lsku  p iszący ch .—  Pan S z a b r a r i s k i ,  za­
myśla dalej w ydaw ać  swuje P anoram a litera tury , — P. 
W ó j c i c k i  ukończył S ta re  g a w ę d y  i obrazy. Dzieło 
t o  wyjdzie z ry c in am i,  l.tóre w  Lipsku  wygotowują .  
M iędzy inneroi ma tam być »W idok W arszaw y z roku 
3 656.« T e n  gorliwy czciciel przeszłości i n iezm ordow a­
ny zbieracz* sta roży tnych  p am ią tek ,  zajmuje się właśnie 
w ykończen iem  d z ie ła :  O tea trze  staro -y tn y m  w  Polszczę.

Z P o z n a n i a .  Z nany  zaszczytnie z gorliwości sw o- 
jćj  redaktor  »Tvgodnika literackiego* p. A. W o j k o -  
w s k i ,  rozpoczą ł  wydawanie  z dawnych rękopisów : 
P am iętn ików  do pa n o w a n ia  A u g u s ta  I I I .  i S ta n is ła w a  
A u g u s ta j  i dzie ło to dla łatwiejszego nabycia  poszytami 
W ydaje,  z których pierwszy wyszedł  już na widok p u ­
bliczny.

Z W  i 1 n a .  Pan S t r u m f ł ł o ,  ceniony au to r  O gro­
dów  północnych^  p racu jąc  dalćj w tymże zaw odz ie ,  
w y d a ł  R ozm aitości ogrodnicze  z figurami l itografowanemi.

W  Z w o l e n i u  ( A lts o h l)  w  W ęg rzech ,  założono 
c z e s k o - s ł a w i a ń s k i  t e a t r .

W a ż n e  n a r z ę d z i e  m i e r n i c z e .  Dok to r  She r-  
w ood  w  Ameryce u t rzy m u je ,  iż w ynalaz ł  m atem aty­
czne uarzędzie, za pom ocą  którego scxtanty i kwadran- 
ty bez c h ro n o m e tru ,  tudzież bez uważania  gwiazd, d łu ­
gość i szćrokość każdego miejsca na m orzu i ca lądzie, 
W n ocy  i w dzień , podczas s ło ty  i p o g o d y ,  równic  jak 
* odmianę igły m agnesow ej ,  z największą dokładnością  
Oznaczyć można. Jeżeli to jest  p ra w d a ,  natenczas mo- 
znaby po  narzędziu tćm , podobnych  jak przez wyca- 
lezieuie kompasu spodziewać się korzyści.

( - s i n y m  c u d e m  ś w i a t a ,  w Am eryce pó łnocnej  
nazywają teraz  wodociąg  w  Nowym Jo rku .  Już  od ro ­
ku 1835 pracuje  nad nim codziennie czte'ry tysiące lu­
dzi. Ma on być ukończonym w przeciągu 1841 roku i

niemal dwanaście mil j ipnów dolarów  kosz tować  będzie.  
Ciągnąć się ma na 42 mil angielsk ich , azatehn 15 spo-  
rycn  mil niemieckich. W odociąg  ten wymaga wys ta­
wienia  mostu nad rzćką Hudson. S ło w e m ,  p rzechodzi  
JL- wszelkie najśmielsze budow le  daw nych  Rzymian. 
W porów naniu  z nim Cloaca m axim a  w  starym Rzymie 
będzie tylko fraszką ,  o co się najbardziej gniewać nie 
przestaną  "acięci f ilo logowie , że już odtąd samych R zy­
m ia n ,  podobnie  jak Cycerona i niezrównanego w szy ­
stkich czasów i na rodów  p o e t ę — Horacego,  b ezw a ru n ­
kowo podziw iać nic będą mogli.

B i l a r d  i k r ę g i e l n i a  n a  s t a t k u  p a r o w y  m. 
Pism a publiczne don o szą ,  iż w Anglii dla reńskiego to- 
wa-zystw a żeglug5 p a r o w e j ,  budują  teraz s ta tek ,  k tóry  
w  sobie bilard i kręgielnię mieścić będzie.

D o w o  -  z b u d o w a n y  s t a t e k  p a r o w y .  W ła ­
śnie ukończono i po az pie'rvvszy p ró b o w an o  w Anglii 
statek p a tO w yLirArchim edes«  z w an y ,  w  którym  k o ła ,  
w  tylnćj części ohrętu p rzed  samym s te rem ,  u m ie ­
szczona śruba Archlmedcsa zastępuje . Sposób  ten p rzy -  
n.esie dwojaką korzyść dla o k rę tó w ;  albowiem przez  
uchylenie  kół na okrę tach  w o je n n y c h , nzyska się miej­
sce na ninieszczenie d z ia ło b i tn i ; oraz okręty od  nie- 
przyjaci- lsn icb  kul zabezpieczone'mi zostaną. Statek 
nArchimedess. odbył  z Londynu  do G raw ezundu  dzie­
więć mil podczas p o m y ś ln y c h ,  a pięć mil podczas 
p rzec iw nych  wiatrów na godzinę. Śruba ta nie w z ru ­
sza tan mocno w o d y ,  jak  ją  zwykle koła  w z ru sz a ją ,  
z tego p o w o d u  r zetknięcie  się takiego okrętu z pom nie j­
sz e n i  statkami nie jest  niebezpiecznie.

R y s  a r a b s k i e g o  c h a r a k t e r u .  W  arabskiejn 
p lemieniu  N eszd y ,  sławnem z posiadania  w ybornej  
końskićj r a s y ,  była jedna  k lacz ,  którą do najdzielniej 
szych koni w Arabii liczono. W ia d o m o ,  że Beduini 
tak zielkimi są miłośnikami pięknych k o m , iż ,  jeżel i  
im który z nich się p o d o b a , dla dostania  go wszelkich 
nżywają  sposobów. Pew ien  Arab innego p lem ien ia ,  
nazwizhiem D a h e r ,  zaślepił  się tak dalece w  nadmie­
nionej k laczy, iż właścicielowi jej daw ał za nią w szy­
stkie s ^ o je  w ie lb łą d y ,  owce  i k o n .e ;  lecz n a d a re m n ie , 
właściciel na żaden sposób nie cLciał m u  jej odstąpić . 
D aher widząc go zac ię tym ,  uży ł  podstępu .  W y c i ­
snąwszy sok z pewnćj ro ś l iny ,  obm azał  sobie twarz  i 
zeszpecił  ją  do n iep o zu an ia ,  pocze'm wdziawszy na sie­
bie ł a c h m a n y ,  i podvnązawszy  sobie szyję i nogi na 
sposób skaleczonego żeb rak a ,  usiadł przy  d ro d z e ,  w ie ­
d z ąc ,  że tam tędy Nabek na swćj klaczy przejeżdżać 
będzie.  Postrzegłszy zbliżającego się Nabel .a ,  rzekł do  
n i tgc  n d a n y m , słabym g łosem : » A ch ,  zatrzymaj s ię ,  
o to  widzisz przed sobą uDogiego c z ło w iek a , Który 
przez  trzy dni nić miał w ustach kawałka c b l e b a , —• 
wesprzćj m n ie ,  bo umrę z g łodu! a Bóg ci nag ro d z i!« 
Beduin  podejm uje  się wziąć go z sobą na kon ia ,  i za­
wieść d o  swego pom ieszkania;  ale przebiegły Daher 
odzywa się: >:Ja się z miejsca ruszyć nic m o g ę ,  ho  
nie' mam sily.« Nabek zdjęty l i to śc ią ,  zsiada ,  i z wielką 
trudnośc ią  wsadza na klacz Dahera. Ten v ło ży w sz y  
nogi w strzemiona , spina klacz i rzeknie do Nabcka:  
»Masz w iedzieć ,  że jes tem  H a b e r ,  który twoje  piękną 
klacz zdobył  i teraz na niej w stepy umyka.a Nabek 
zaw oła ł  nań , aby przynajmni :j p o s łu c h a ł  tego , co tntt 
pow ie .  Daher p rz ek o n a n y ,  że go Nabek pieszo d o p t -  
dzić nie jes t  w  s ta n ie ,  ws trzym uje  konia i zwraca sio 
ku niemu. W ted y  rzekł do niego Nabek »Jcstcś p anem  
mej k laczy ,  pon iew aż  Bóg tak c h c ia ł ,  aby twoja zo­
s ta ła ,  życzę ci w ię c ,  aby z nią szczęście na cię s p ły ­
n ę ło ;  ale zaklinam c ię ,  nie p o w iad a j  p rzed  n i k i m,  ja .  
kim sposobem  jej n aby łeś .*— »A toż dla czego?* za.  
p y ta ł  Daber.  —  »Poniewaz na drugi raz) p rawdziw ie
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ubogi i ch o ry  cz łow ieR , zos ta łby  opuszczonym  na d ro ­
dze. T y  byłbyś p rz y cz y n ą ,  izby nikt więcej nad ubu 
gim nie m ia ł  l i tośc i ,  z o b a w y , aby p o d o b n ie  jak ja 
oszukanym  nic został.® Zdziwiony ta -twagą, zamyślił 
się  Dalicr  przez  c h w i ję ,  po tćm  zsiadłszy z klaczy i p o -  
głasitawszy j ą ,  o d d a ł  cel swoich  życzeń właścicielowi. 
N abek  uradow any  p o d a ł  mu d łoń  przyjacielską zap ro ­
s i ł  go do swego p o m ieszk an ia , w którym  D aber  go­
ścinnie  p rzez  całe trzy dni b y ł  podejm owany.

C y g a r o  w y c h o d z i  z m o d y .  W  M adrycie  palą  
teraz  ty toń  z ru rek  p o rce lan o w y ch ,  któro aakształt  ma­
leńkich piszczałek bardzo pięknie  z ro b io n e ,  mają 
dziurki do wypuszczania  p o w ie t r z a ,  i p rędk iem . pa len iu  
ty to n iu  zapobićgają. T en  rodzaj  nowych  fajeh starają 
się już fabrykanci v.’ Pa ryżu  i Londynie  naś ladow ać ;  
r o b 1* je  także ze śrdbra i morskićj p iany.

D y j a m e n l  K o h - i - n o o r .  R undszy t  Syng zapisać 
m ia ł  świątyni w  Jaggcrnau t  s ław ny  c y jam en t  K oh-i-noor. 
Lecz do tego dyj .m em u  rość sobie p ra w o  król Ka­
b u l u ,  Szach S z u d sż a ,  i spodzićwać się m ożna ,  i i  
Anglicy tę p ro tes tacy ję  wspierać  b ;  l ą , pon iew aż  za 
sp rzedan iem  tego dyjam entu  odzyskaliby jakowąś c .eść 
w y a a tk ó w ,  które z p o w o d u  p rzyw rócenia  na t ro n  Sza­
cha ponieśli .

G a d a j ą c y  k a n a r e k .  Nic po tw ierdz iło  się oczo-  
n y c h  znaw ców  zdanie o ptakach : żfc kanarek z p o w o d u  
właściwego ukszaałcenia gardziołka s w e g o ,  ty lko  piskli­
w e  ćwierki wydawać może. Królowa W ik to iy ja  w Lon. 
dynie  ma kanarka ,  k tóry  dokładnie  w y m a w ia :  » Mó j  
l u b y  m a l c z e !  l u b y  i j i k e y !  M a r y j o ,  M a r y j o !  
D a j  k a w y ! ®  Naśladuje dźwięk d zw onka ,  i wymawia 
często p o w tarzane  s łowa nierównie  d o k ładn ie j ,  niż ga­
dające  szpak i ,  s ro k i ,  albo papug i .  Z a :stc jes tto  p tak 
jcn i ja lny .

C z y n  s z l a c h e t n y .  B a ro n  E h re n h e im ,  b y ’y p r e ­
zyden t  szwedzkiej kancelaryi p o d  Karolem X I I I  był 
b a rd zo  p ow ażany  w S z to h h o lm ie , jako przyjacie l  ludz- 
hosci.  P o  zawarciu tran ta tn  pom iędzy  Szv.ecyją  l An- 
gliją , p rzeznaczony  w takich w ypadkach  dla naczelni­
ka gabinetu d a r  h o n o r o w y ,  s tanowić  miała jak zwykle 
tabak ie rka ,  w ar tu jąca  1000 funt, szterlingów. Lecz ba­
ro n  E h ren h e im  d c l  szwedzkiemu p o s ło w i  w L o ndyn ie  
d o  z rozum ien ia ,  aby tę rzecz tak n ak ie ro w a ł,  izby mu 
zamiast bry lantowdj tabakierki pieniądze p rzysłano  , i 
w  liście zawićrajęcym ię p ró śb ę ,  d oda ł  jeszcze następu­
jąc e  s ło w a :  »Jeżelibv angielski gabinet tym npdzwy- 
czajnym krokiem się z d z iw ił ,  upoważniam  w p ana  w y­
jaw ić  moję  t a je m n icę ,  i p a n u  Caningowi (p o d ó w c za s  
sekreta rzow i Spraw zew nę trznych)  oznajmić] że p o n ie ­
w aż  w p row iuey i  L o h u s ,  wielki niedosta tek  zboża p a ­
n u j e ,  p rze to  życzeniem mojćin je s t ,  użyć tćj kwoty na 
w sp arc ie  ubogich  m ieszkańców w owym kraju.« Żąda­
nie  to zdało się Caningowi być n ad zw y cza jn ćm ; lecz 
dowiedziaw szy się o p rzy czy n ie ,  r z e k ł :  »Pan E h r e n ­
he im  jes t  zapew ne bardzo m aję tnym ,  że tak wielkie 
d a ry  rozdawać może ?«.—  »B ynajm nićj ,« odrzekł  p o ­
seł  szw edzki ,  »on nićma żadnego majątku.« — »A jeżel i  
t a k ,  to p rz e w y b o rn ie !« odrzek ł  Caning , »zaręczam s ło ­
w em  h o n o r u ,  iż się spełni jego  życzen ie ;  a toli ja  do ­
magam się od  w pana  tejże samćj ł a sk i ,  i p r o s z ę ,  abyś 
kw otę  tabakierki,  którą zapew ne rząd w pana  dla mnie 
p rz e z n a c z y ,  dodi ł  do su m m y ,  którą p an  E h ren h e im  
dla p row incy i  Lobus o fiarował.«

S ł a w n y  o b i a d .  L ord  B**, znany przez  swoje 
cam iłow anic  do  wszystk iego, co tylko jes t  nadzwyczaj-

nem , dał n iedawno w  kąpie lach w L u k k a ,  kilku ziom­
kom o b ia d ,  osobliwszy w  swoim rodzaju .  Wszystkie  
p o t r a w y ,  m ię so ,  jarzyna  i r y b y ,  darowane b y ły  oi 
dwóch iat i zachowane p od ług  m etody  A pper ta  W naj­
doskonalszym stan ie ;  za napój daw ano  p od ług  na jno­
wszego wynalazku oczyszczoną w odę  morską i k l e r c t ,  
k tóry przed  stc  laty na kupieckim okręcie  w  Tam izie  
b y ł  z a to n ą ł ,  a który za p o m o cą  dzw oni  nu rkow ego  
z niej w y d o b y to .  Chlćb up .ćczony  b y ł  zmielonego 
zboża , którego z iarno kilka tysięcy lat  liczące , znalazł 
lo rd  w  ^ d n e j  piramidzie podczas swojćj podróży  p o  
E g ip c ie ,  i k tóre  p o tem  w Anglii z największą s ta ranno­
ścią rozplenił .  Żaproszcn i  g o śc ie , mieli b y ć  ba rdzo  
tym  obiadem zadowolonym i.

N a g r c d a  a p o s t a t y  Pewien EuropejczyK bę ­
dący w służbie jednego  majętnego T u rk a ,  przeszedłszy 
na wiarę m ah o m etań sk ą , uwiadom ił  o tćj okoliczności 
swego pana.  »Bardzc mnie  to c ie sz y , żeś sobie tak p o ­
stąpił,® odrzek ł  mu T n r e k ,  siecz  poniew aż  ci teraz  
wina pijać nie w o ln o  , p rz e to  co miesiąc dam ci t rzy ­
dzieści p ias trów  m nie j ,  niż do tąd  brałeś.® p rzy tćm  ro z ­
kazał mieć baczne oko na w ia r o ło m c ę , bo ju ż  mu nie­
dow ierza ł  i lękał s ię ,  aby oszukanym nie został.

M o d . n i ś .  S ir  E d w ard . . .  b y i  jednvm  z n r jp rzy -  
s tojniejszych modnisiów w  L ondyn ie .  M ł o d y ,  p ię k n y ,  
u k ł a d u / ,  śm ia ły ,  kroczy ł  weso ło  p o  drodze  napełnio­
nej rozkoszą i zwycięztwami. Do dz ićw czyn .  k tó rych  
sobie p o z y s k a ł , należała także miss Anna G* , lecz o n  
na nia nie zw aż a ł ,  bo  nie by ła  majętną. Albowiem do 
zupełnego  jego szczęścia zbyw ało  mu na jednćj  rzeczy; 
to  jes t  na p ien iądzach ;  b y ł  on nbogim , a żyjąc ptstez 
długi czas z samćj pożyczk i ,  spodz.ćwo) s>e lada chwi­
la być  uwięzionym  za długi. N ic  ju ż  ocalić  go nie 
m o g ło ,  jak  tylko spieszna ucieczka. Postanowił  w ięc  
do  Aleksandryi odpłynąć .  G d y  okręt  rozw .ną ł  żag le ,  
S ir  E d w a rd  u c z u ł ,  że go ktoś n c h w /c i ł  za rękę. By- 
ła to  miss Anna, k tóra  p rzyszed łszy  rzekła: sP rzy ch o -  
dzę dzielić z tobą  tw o je  nieszczęście,  dla cieDie zrze­
kam się i po rsucam  moję r o d z .n ę , p rzy jac ió ł  i nadzie­
ję .  G dybym  była  b o g a tą ,  u nóg tw pich  z łożyłabym  
cały  m ają tek ;  ale nić mam n ic ,  jak  ty lko  moję  mi­
ł o ś ć ,  i tę p rzynoszę  ci w ofierze.« Cóż mógł odrzćc  
na to  sir E d w a rd ?  Okręt odbił  od  b rzeg u ,  i w krótkim 
czasie zniknął T o w e r  z widnokręgu. Modniś p rzvm u- 
szony b y ł  zgodzić się z swojćm przeznaczeniem. O boje  
p o a ró żn i  p rzybyli  do E g ip tu ,  a z tamtąd się dc  TurcV» 
udali.  Miss Anna nosiła męzki u b ió r  na sobie .  W  pe- 
wnćin tureckićm mieście uda ł  się E d w a rd  sam do ka­
w ia rn i ,  i zastał  tamże kupca handlu jącego  niewolnika­
m i ,  z którym miał długą, po ta jem ną  rozmowę. Pod  wie­
czór w y prow adz ił  miss Annę na p rz e c h ad z k ę ,  i usiad1 
z nia p o d  cieniem palm  dla wypocznienia .  Aż o to  nagle 
p rz y b y ło  cz te iech  n z b r o jo n y c h , którzy po rw aw szy  
m łodą  Angielkę, pom im o upierania  się i żałosnego hrzyr 
k u ,  na okręt ją  zanieśli. W  godzinę później kupiec  ha®' 
dlujący niewolnikami zapłaci ł  sir E d w a rd o w i  tysiąc ce­
kinów. Nic minęło dni k i lka ,  a sir  E d w a rd  od jech a ł  ,!u 
do  Niomicc,  i we trzy miesiące późuićj p rzyby ł  zn°T 
w t  do tego samego miasta z p iękną Niemką. Ci saW 
rabusie  wzięli  znow u  jego  tow arzyszkę ,  a kupiec 
p łac i ł  m u za nię znaczną kwotę. Taki sposób 
p ro w ad z i ł  on przez lat dziesieć. Jeździł  po  W»o- 
"zeoh ,  F rancy  i ,  Bossyi i H iszpanii ,  namawiał  w s z ę d y  
dziewczyny i w T urcy i  je sp rzedawał.  Nakoniec  ° d '  
k ry to  jego zbrodnię  i wym ierzono  mu zasłużoną na 
gródę.
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